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Wniosek p. dra Ferdynanda Wilkosza
Prezesa kraj. Towarzystwa rybackiego w Krakowie.

W roku bieżącym przypada 50-letnia rocznica 
pożytecznej, z poświęceniem dla dobra publicznego 
podjętej i w tym samym duchu przez lat 50 wykony­
wanej pracy c. k. Towarzystwa roi. krakowskiego.

Obfite tej pracy owoce spotyka się na każdym 
kroku, a towarzyszy im uznanie wszystkich warstw 
społeczeństwa naszego.

Taką rocznicę należałoby uczcić trwałą pamiątką, 
któraby o zacnych usiłowaniach Towarzystwa świad­
czyła wobec przyszłych pokoleń i zachęcała je do wy­
trwania w pracy. Ku temu celowi nadawałby się może 
projekt, który tutaj przedstawię:

Od wielu lat nietylko w Sejmie, lecz i w innych 
korporacyach biadano na przykre położenie materyalne 
nauczycieli szkół ludowych i uznano konieczną potrzebę 
zaradzenia biedzie, lecz wykonaniu dobrych chęci prze­
szkodził brak potrzebnych funduszów i sprawa ta uznana 
za nagłą, musiała pójść w od włókę na czas nieogra­
niczony.

W toku dyskusyi podnoszono także brak w kraju 
naszym odpowiedniej ilości szkół ludowych, tak, że 
znaczna część ludności rolniczej nie może otrzymać

koniecznego elementarnego wykształcenia, a ztąd i 
liczba nieurniejących czytać i pisać jest bardzo znaczną.

Ze niedostatki, w powyższych dwóch kierunkach 
wytknięte, już dzisiaj złe sprowadziły skutki, tego do­
wodzić nie potrzeba, w przyszłości zaś mogą jeszcze 
gorsze za sobą pociągnąć następstwa. Bieda materyalna 
wyrabia między nauczycielami ludowymi niezadowolenie, 
dające bardzo łatwo przystęp niezdrowym prądom, w kra­
ju  naszym już dzisiaj nurtującym, a prądy te przez nau­
czycieli udzielać się będą ludowi wiejskiemu. Nikomu 
zaś bardziej, jak rolnikom, zależeć na tem powinno, 
aby ochronić lud od niezdrowych i szkodliwych doktryn 
i zachować w nim dawne cnoty, dające najlepszą pod­
stawę do pomyślności duchowej i materyalnej. Dlatego 
rolnicy powinni wziąć inicyatywę w usunięciu wspo­
mnianych niedostatków.

Dla poprawienia doli nauczycieli ludowych, a po­
średnio dla wspierania materyalnie już istniejących szkół 
ludowych, lub założenia nowych, możnaby snadnie stwo­
rzyć znaczne dochody i fundusze przez założenie T o­
warzystwa, któreby było sekcyą c. k. Towarzystwa rol­
niczego, a tem samem miałoby zapewnione istnienie 
i przyszłość.

Towarzystwo takie mogłoby mieć nazwę „Towa­
rzystwo szkolnej macierzy polskiej i przyjaciół drzew" 
lub inną, a zadanie^  jego byłoby stworzenie i dostar-
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czanie funduszów na powyższe dwa cele. Działalność 
T owarzystwa objęłaby na razie Galicyę i Bukowinę.

T ow arzystw o, nie mieszając się bynajmniej do 
Zarządu szkół i na  szkoły same żadnego wpływu nie 
wywierając, miałoby jedynie za zadanie dostarczanie 
funduszów, a wypełniałoby to następującymi środkami:

1. Składkami pieniężnemi od Członków. Najmniej­
sza składka mogłaby wynosić 25 centów rocznie.

2. Zakładaniem pasiek gminnych i sadzeniem drzew 
owocowych przy drogach państwowych, krajowych, po­
wiatowych i gminnych.

Założone pasieki i zasadzone drzewa przechodzi­
łyby zaraz na  własność odnośnej gminy, a dochód z tych 
przedm iotów mógłby być użytym wyłącznie na pole­
pszenie płacy nauczycieli ludowych, na  wspieranie istnie­
jących szkół ludowych i zakładanie nowych, nad czem 
czuwałoby zawiązane To w. przez swych delegatów.

Przyjaciele drzew mogliby stanowić osobną kate- 
goryę Członków, którzyby nie płacili żadnej składki, 
lecz każdy taki Członek miałby obowiązek zasadzenia 
jednego przynajmniej na rok drzewa dzikiego w miej­
scu dowolnem.

Jeżeli się zważy, że ilość dróg drzewami owoco- 
wemi obsadzić się mogących jes t  bardzo wielką i że 
dochód z każdego drzew a za lat kilka najmniej 2 złr. 
rocznie wyniesie i że także pasieki gminne jakąś korzyść 
przyniosą, dochód każdej gminy na cele szkolne byłby 
za kilka lat już znacznym bez nałożenia nowych cię­
żarów na podatkujących, aż do tego czasu zaś daw a­
łoby Towarzystwo nauczycielom i gminom subwencyje, 
ze składek przez Członków opłacanych.

Kor/.yści z założenia Towarzystwa byłyby bardzo 
znaczne (wyliczę tylko niektóre), a teini są:

1. Zapewnienie lepszej doli nauczycielom ludowym, 
podniesienie oświaty ludowej i stworzenie na  cele szkoły 
stałych dochodów, a naw et funduszów bez obciążenia 
podatkujących, a w konsekwencyi nad to  ochrona lu d n o ­
ści przed szkodliwymi prądami.

2. Rozbudzenie między ludnością zamiłowania do 
ogrodnictwa i do drzew w ogóle i przybytek drzew 
dzikich, które tak dla zdrowia ludzkiego, jak  i dla kli­
m atu  wielkie m ają znaczenie.

3. Podniesienie bogactwa krajowego i stworzenie 
nowego przemysłu, któryby się przy obfitości owoców 
i miodu wyrobić musiał. Rozwinąłby się handel owo­
cami i m iodem , dalej wyrób win owocowych, któreby 
nietylko stanowić mogły artykuł handlu, lecz, co bardzo 
ważne, przyczyniłyby się do zmniejszenia używania n a p o ­
jów  alkoholicznych, zabijających ludność naszą, dowie­
dzioną jest  bowiem rzeczą, że w Niemczech, gdziekol­
wiek wskutek obfitości owoców zaczęto wyrabiać wina 
owocowe, zużycie alkoholu co rok się zmniejszało, a 
wzrastał dobrobyt i moralność ludności.

P roponow ane  Towarzystwo, gdyby tylko czuwano 
n ad  jego rozwojem, a toby zależało od Świetnego Ko­

mitetu, przyniosłoby wogóle nieobliczone korzyści h u m a­
nitarne i ekonomiczne, jeżeli nie zaraz, to w  przyszło­
ści, a w rzeczy tak ważnej już zrobienie jakiegoś p o ­
czątku byłoby pożądanem .

P oddaję  więc myśl taką:
Szanowny Komitet raczy ku uczczeniu 50-letniej 

rocznicy działalności c. k. Towarzystwa rolniczego k ra ­
kowskiego przystąpić do założenia Towarzystwa „Szkol­
nej macierzy polskiej przyjaciół drzew", jako Sekcyi c. k. 
Towarzystwa rolniczego, a do opracowania  sta tutu i zor­
ganizowania Tow arzystw a bezwłocznie odpowiednią Ko* 
misyę wyznaczyć, następnie  zaś sprawę wniesie na Wal- 
nem Zgromadzeniu c. k. Towarzystwa rolniczego.

Kraków', dnia 30 maja 1896 r.

 -------

SPRAWOZDANIE
z W alnego Zgromadzenia delegatów „Kółek rolniczych", które odbyło się 

w  Rzeszowie w dniach 1 i 2 lipca 1896 roku.

Tegoroczne W alne zebranie delegatów „Kółek rol­
niczych" zgromadziło liczny zastęp uczestników. P rzy ­
było blisko tysiąc włościan. Zebrało się też poważne 
grono duchowieństwa, otaczającego Kółka swoją op ie ­
ką; nie brakło przedstawicieli inteligencyi i posłów sej­
mowych, również zaszczycił ten zjazd obecnością swoją 
X. arcybiskup Issakowicz.

Zebranie powitał imieniem miasta burmistrz R ze ­
szowa dr. Stanisław Jabłoński; imieniem Rady p o w ia ­
towej prezes jej p. Stanisław Jędrzejowicz, poczem za­
gaił obrady prezes Zarządu głównego p. Bolesław A u ­
g u s t y n o w i c z .  Następnie sekretarz Towarzystwa dr. 
Bronisław D u l ę b a  zdał sprawę z działalności Kółek 
w roku ubiegłym zaznaczając, że Towarzystwo „Kółek 
rolniczych" rozwija się bardzo pomyślnie i cieszy się 
wszędzie ogólnem uznaniem za swą doda tn ią  pracę. 
W  dalszym ciągu podniósł mówca, iż program em  przy­
szłej działalności Kółek powinno być: wzrost handlu 
chrześcijańskiego, przysporzenie sił inteligentnych dla 
sklepików, założonych przez Kółka, praktyczna organi- 
zacya kredytu drobnego, zakładanie składów p o w ia to ­
wych, pom oc dla rolnictwa przez dokonywanie częstych 
lustracyj i wygłaszanie odczytów przez wędrownych 
nauczycieli rolnictwa.

Nad spraw ozdaniem  z działalności Zarządu zabrał 
głos prof. S t e f c z y k  z Czernichowa i poddał działanie 
to dosyć ostrej krytyce. Zaznaczył wprawdzie, iż T o w a ­
rzystwo położyło niespożyte zasługi około uświadom ie­
nia ludu, podniesienia go na polu ekonomicznem i za­
prowadzenie  handlu chrześcijańskiego, ale z drugiej 
strony ponosi ono winę pod tym względem, iż brakuje 
silnej i świadomej swego celu ręki, któraby wszystkie 
Kółka połączyła w całość jednolitą. Niektóre Kółka,
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zdaniem mówcy, z braku  dostatecznej opieki schodzą 
na  bezdroże, w wielu panuje bezrząd, a bardzo często 
sklepiki Kółek zamiast pobić konkurencyę żydowstwu, 
popierają  ją, gdyż są odbiorcami hurtownymi kramarzy 
żydowskich. Czyni więc mówca Zarządowi zarzut, że 
nie przygotował żadnych wniosków o reorganizacyi 
Towarzystwa.

W  odpowiedzi na  to przemówienie prezes p. A u­
gustynowicz stwierdził, iż Zarząd pracuje pilnie właśnie 
w kierunku podniesionym przez dra  Stefczyka i że może 
pochwalić się w tym względzie dodatnimi rezultatami. 
Wszystkiego naraz nie można zrobić, ale da  Bóg wszy­
stko wejdzie wkrótce na pomyślne i zdrowe tory.

Pierwszy dzień obrad  delegatów „Kółek rolni­
czych" przyniósł kilka ważnych uchwał co do m ia n o ­
wania lustra torów  powiatowych i rewizyi s ta tu tu  T o ­
warzystwa. W  pierwszej z tych dwóch spraw  uchw a­
lono po wyczerpującej dyskusyi wniosek p. Artura  
C i e l e c k i e g o  następującej treści:

„Walne Zgromadzenie „Kółek rolniczych" u pow a­
żnia Zarząd główny do m ianow ania  lustra torów w p o ­
jedynczych powiatach n i e  z a  w y n a g r o d z e n i e m ,  
lecz ludzi dobrej woli, którzyby o wszelkich swych 
spostrzeżeniach za porozumieniem z odnośnymi Za­
rządami powiatowymi zawiadamiali centralny Zarząd".

Prawie jednomyślna uchwała powzięta została na 
wniosek dr. Bronisława D u l ę b y ,  która opiewa:

„Wzywa się Zarząd główny, ażeby się zajął co 
rychlej r e w i z y ą  s t a t u t u  Towarzystwa „Kółek ro l­
niczych" i przedłożył na  najbliższem W alnem zgroma­
dzeniu wnioski, mające na celu szersze i dokładniejsze 
określenie żądań Towarzystwa, z uwzględnieniem potrzeb 
czasu i obecnych stosunków, jak  niemniej z uwzględnie­
niem potrzeby wzmocnienia organizacyi Tow arzystw a".

Następnie przyjęto wniosek p. M a r s z a ł k o w i c z a  
tej treści:

„Walne Zgromadzenie z zadowoleniem przyjmuje 
do wiadomości oświadczenie dyrekcyi Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, uznające poży­
teczną działalność Tow arzystw a „Kółek rolniczych", 
a  zarazem wyraża przekonanie , że przyznawane ulgi 
przez Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w K rako­
wie, przy opłacie premii przez Członków Kółek ubez­
pieczających się, są bardzo cenne dla mniej zamożnych 
Członków Tow arzystw a wzajemnych ubezpieczeń. Ulgi 
te jednakże nie mogą być uw ażane za zasiłek, odpo­
wiadający usługom, oddawanym Towarzystwu wzajem­
nych ubezpieczeń przez „Kółka rolnicze", przeto W alne 
Zgromadzenie uchwala: Poleca się Zarządowi główne­
mu, ażeby wyjednał z n a c z n i e  w y ż s z ą  s u b w e n -  
c y ę ,  niżli dotychczasowa, odpowiadającą wzrostowi 
instytucyi „ K ó ł e k  r o l n i c z y c h "  i wzrostowi Człon­
ków, ubezpieczających się w Towarzystwie wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie."
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Uchwalono wniosek dr. S t e f c z y k a  następującej 
osnowy:

„Walne Zgromadzenie zaleca Zarządowi główne­
m u: s tarać się o uregulowanie stosunku Towarzystwa 
„Kółek rolniczych1' we Lwowie do Tow arzystw a w za­
jemnych ubezpieczeń w Krakowie w ten sposób, aby 
Towarzystwo „Kółek rolniczych" miało przez swe o r­
gana wpływ na oszacowanie odszkodowania".

Wreszcie przyjęto wniosek delegata B o m b y  n a ­
stępującej treści:

„Wzywa się Zarząd główny, aby starał się wyjed­
nać przyspieszenie powszechnej, przymusowej aseku- 
racyi".

Na tem zakończyły się obrady dnia pierwszego, 
nadto W alne Zgromadzenie wysłuchało pięknie wygło­
szonego wykładu dr. Bronisława Ł o z i ń s k i e g o  „O mo- 
ralnem i społecznem zadaniu pracy". Zgromadzenie n a ­
grodziło szanownego prelegenta oklaskami.

Drugi dzień W alnego Zgromadzenia „Kółek rol­
niczych", również przy nader  licznym udziale tak ucze­
stników Zjazdu, jak  i przysłuchującej się obradom  p u ­
bliczności m iasta , rozpoczął prof. Józef M a k u t o w s k i -  
P o m o r s k i ,  kierownik krajowej stacyi chemiczno-rol­
niczej w Dublanach, wielce pouczającym wykładem „O 
n a b y w a n i u  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  i n a s i o n " .  
Szanowny prelegent przykładami z praktyki wykazał, 
jak często rolnicy są narażeni na  straty, nabywając 
nawozy sztuczne małej, a naw et zupełnie bez wartości. 
Wykład prof. Mukutowskiego-Pomorskiego obudził wiel­
kie zajęcie. W alne Zgromadzenie jednomyślnie uchw a­
liło polecić Zarządowi głównemu, by w  powyższej sp ra ­
wie wniósł podania, zgodne z wnioskami pp. Mukuto- 
wskiego-Pomorskiego i dra Bronisława Dulęby, a m ia­
nowicie pierwszego z nich tej treści: „Uprasza się wy­
soki rząd , aby na  wzór Francyi i Anglii, us taw odaw ­
stwem karnem przeciwdziałał wyzyskiwaniu drobnego 
rolnika przy zakupnie nawozów sztucznych i pasz sk o n ­
centrowanych". W niosek drugiego wnioskodawcy opie­
wa: „Uprasza się wysoki Wydział krajowy, aby um o­
żliwić Kółkom i Członkom Kółek, oraz związkom h a n ­
dlowym „Kółek rolniczych", korzystanie bezpłatne ze 
stacyi doświadczalnej w Dublanach, w celu obrony wło­
ścian od wyzysku przy nabyw aniu  nawozów sztucznych 
i nasion".

W dalszym ciągu posiedzenia ks. kanonik B r o d a  
z P rzew rotnego , w imieniu komisyi wyborczej, ogłosił 
uchwaloną przez komisyę listę mających się wybrać 18 
Członków do Zarządu głównego, na dalszy 3-letni okres.

Na wniosek komisyi wyborczej, przedstawiony 
przez tego samego spraw ozdaw cę, uchwaliło W alne 
Zgromadzenie następujące rezolucye:

„1) Delegaci Zarządów powiatowych i delegaci 
Zarządu głównego m ają być wzywani na posiedzenia 
Zarządu głównego zapomocą ogłoszeń w Przewodniku  
Kółek rolniczych, a przysługiwać im będzie prawo głosu
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doradczego; 2) Włościanie, należący do Zarządu głó­
wnego, m ają prawo do zwrotu kosztów podróży i dyet 
po 2 złr. d z ien n ie /

Zgodnie z porządkiem dziennym zdał Zarząd głó­
wny sprawę, w myśl § 32 statutu, z wniosków, p rzedło­
żonych W alnem u Zgromadzeniu, a mianowicie:

Referent Zarządu głównego dr. R om an  K u l ­
c z y c k i  na  wniosek Zarządu powiatowego w Bochni, o 
uwolnienie sklepikarzy Kółek rolniczych od obowiązku 
ubezpieczania w kasach chorych, wyjaśnił szczegółowo 
postanowienia obowiązującej w tej sprawie ustawy z d. 
31 marca 1888 roku Nr. 38 Dz. p. p., a wyjaśnienia te 
zadowoliły uczestników związku, a w szczególności d e ­
legata ks. Piaskowego, który też z tego powodu cofnął 
wniosek Zarządu powiatowego w Bochni i oświadczył, 
że zastosuje się do otrzymanych wskazówek od Zarządu 
głównego.

Na czwartkowem posiedzeniu nastąpiły wybory, 
z których weszli do Z a r z ą d u  g ł ó w n e g o  pp.: 1) 
Augustynowicz Bolesław, 2) dr. Dulęba Bronisław, 3) 
dr. Kulczycki Rom an, 4) Czarkowski Golejewski T a d e ­
usz, 5) Cielecki Artur, 6) Sękowski Stefan, 7) dr. Stet- 
czyk Franciszek, 8) dr. Steczkowski Jan ,  9) Wilczyński 
Albert, 10) dr. Głąbiński Stanisław, 11) dr. Pawlik 
Stefan, 12) dr. Miczyński Kazimierz, 13) ks. dr. L en ­
kiewicz Zygmunt, 14) dr. Łoziński Bronisław, 15) Ba­
ranowski Bolesław, 16) Potoczek Stanisław, 17) Sowa 
Grzegorz, 18) ks. Sapieha Władysław; do komisyi zaś 
rewizyjnej pp.: Onyszkiewicz Zdzisław, Dąbczański Le­
szek i Żardecki Bolesław.

W  dalszym ciągu ostatniego posiedzenia zdał r e ­
ferent Zarządu głównego, dr. Bronisław D u l ę b a ,  
sprawę z trzech następujących wniosków:

1) Zarząd „Kółka rolniczego” w Czerlanach p o ­
wiatu gródeckiego w swym wniosku przedstaw ił żąda­
nie wyjednania kredytu u władz krajowych dla sklepów, 
prowadzonych przez Kółka. Referent wyjaśnił, iż żąda­
niu powyższemu stanie się w części zadość, skoro Sejm 
raczy przychylnie załatwić wniesioną petycyę o podwyż­
szenie funduszu pożyczkowego dla działalności handlo- 
wo-przemysłowej „Kółek rolniczych” z kwoty 15.000 złr. 
(obecnie już wyczerpanej) na 50.000 złr. Zgromadzenie 
uznało potrzebnem  poparcie tej petycyi także ze strony 
Zarządów powiatowych.

2) W niosek Zarządu powiatowego w Bochni, by 
w każdym powiecie powstał skład tow arów  dla sklepów 
„Kółek rolniczych”, znalazł szczegółową ocenę u  refe­
renta, który, opierając się na  doświadczeniach, nabytych 
w Towarzystwie i podając dokładne cyfry, wykazał, że 
ani Kółka, ani też Zarządy powiatowe nie są w m o ­
żności własnemi siłami sprostać tem u zadaniu i winne 
są raczej, jak to uczynił już Zarząd powiatowy w R ze ­
szowie, zawiązać stosunki ze związkami handlowymi 
w Krakowie lub Lwowie. Związki te ,  mając fachową 
organizacyę i odpowiednie środki, mogą się zająć nale-
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żytem zaopatrzeniem tych sklepów Kółek w tow ar do­
brej jakości, pod najprzystępniejszymi w arunkam i, lub 
też zaprowadzić składy na  prowincyi. W  dalszym ciągu 
spraw ozdania  przestrzegał referent przed szkodliwemi 
następstwam i nabywania tow arów  od nierzetelnych firm, 
spekulujących na  brak  doświadczenia i towaroznaw stw a 
u swych odbiorców i wyraził zdanie , iż lepiej nie za­
kładać sklepików, niźli je  zaopatrywać w lichy i oszu­
kańczy towar.

3) Na żądanie Zarządu powiatowego w Bochni, 
by Przewodnik Kółek nie ogłaszał spraw ozdań o czystych 
zyskach sklepików Kółek, wyjaśnił referent, iż redakcya 
tego Przewodnika, jak  dotąd, tak  i nadal spełniać będzie 
żądania poszczególnych Kółek przez ich Zarządy, które 
najlepiej mogą ocenić, co w ich interesie powinno być 
podanem  do wiadomości publicznej.

Zabrał też głos delegat powiatu pilzneńskiego S ta ­
nisław P o d r a ż a  z Ląk-Górnych i wykazał cyframi, 
jak  wielkie korzyści przynosi handel jajami, który w j e ­
dnej gminie przyniósł „Kółku rolniczemu” rocznego 
dochodu 12.000 złr.

W alne Zgromadzenie, podzielając wywody pana  
delegata, przyjęło jako wniosek: „Wzywa się Zarząd 
główny, aby się zajął organizacyą handlu  jajami, z p o ­
mocą sklepów „Kółek rolniczych”.

Następnie delegat powiatu  sądeckiego Tomasz 
C i ą g ł o  z Podegrodzia  skonstatował trudności, s ta­
wiane Kółku rolniczemu przez Starostwm przy udzie­
leniu koncesyi na  wyszynk w ina , k tórą  to koncesyę 
otrzymało Kółko dopiero wskutek rekursu, wniesionego 
do namiestnictwa. Delegat postawił wniosek n as tępu ­
jącej osnowy: „Uprasza się Wysokie Namiestnictwo, 
aby wydało rozporządzenie do c. k. S tarostw , mające 
na  celu usunięcie stawianych Kółkom trudności przy 
wydawaniu koncesyj na  otwarcie wyszynków w innych”. 
Wniosek ten przyjęto jednogłośnie i polecono Zarzą­
dowi głównemu zająć się jego załatwieniem.

Referent Zarządu głównego dr. Jan S t e c z k o w s k i  
zdał sprawę z wniosku Zarządu powiatowego w B o­
chni, w którym tenże Zarząd wyraził żądanie, aby w ła­
dze skarbowe nie utrudniały „Kółkom rolniczym” utrzy­
mania trafik dla sprzedaży tytoniu i tabaki. Referent 
podał do wiadomości Zgromadzenia, że Ministerstwo 
skarbu skutkiem starań  T ow arzystw a, popartych przez 
polskich posłów do Rady pańsw a, zniosło dawniejszy 
zakaz udzielania „Kółkom rolniczym” koncesyi na t r a ­
fiki, jednakże w now em  tern rozporządzeniu ograniczyło 
nadaw anie  tych koncesyj „Kółkom rolniczym”. W k a ­
żdym specyalnym wypadku podanie Kółka o trafikę 
musi być przedłożone do zatwierdzenia Ministerstwu 
i jest  udzielanem tylko na czas krótki, co jest  wielkiem 
utrudnieniem dla Zarządów Kółek. Na wniosek re fe ­
ren ta  powzięto następującą uchwałę: „Wzywa się Za­
rząd główny, by w legalnej drodze wystarał się u W y­
sokiego c. k. Ministerstwa o zniesienie istniejących ogra-
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niczeń przy nadaw aniu  „Kółkom rolniczym” trafik kon­
cesyjnych".

Z uwagi na spóźnioną porę, W alne Zgromadzenie 
na  propozycyę dr. Bronisława Dulęby, uchwaliło p rze­
kazać Zarządowi głównemu do załatwienia następujące 
w n iosk i:

1) Zjazdu powiatowego Kółek w Dembicy, o zmia­
nę sta tu tu  Towarzystwa w tym kierunku, aby Zarządy 
powiatowe miały większą władzę nad Kółkami i aby 
Zarządy dwu powiatów mogły łączyć się we wspólny 
Zarząd okręgowy Kółek.

2) Dr. Mikołaja hr. Reya, delegata powiatu pilzneń- 
skiego, o zmianę §. 5 sta tu tu  i przyznanie Zarządom 
powiatowym połowy wkładek, pochodzących od Człon­
ków wspierających Towarzystwa.

3) Stanisława Nawrockiego z Odrzykonia, delegata 
powiatu krośnieńskiego, o uchylenie ograniczenia co do 
sprzedaży napojów  gorących, zawartego w §. 3 statutu.

4) Józefa Śliwki z Brzeszcz, delegata powiatu bial­
skiego, o otworzenie składu tow arów  dla Kółek w p o ­
wiecie bialskim.

5) Leona Krobickiego, delegata powiatu złoczow- 
skiego, w sprawie oszacowania pogorzeli przez komisye 
likwidacyjne „Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie", tudzież w sprawie ulg dla Członków 
Kółek, ubezpieczających się w tem samem Tow.

Po ogłoszeniu znanego nam  już wyniku wyborów 
do Zarządu głównego i komisyi kontrolującej, zamknął 
przewodniczący p. Bolesław A u g u s t y n o w i c z  obrady 
Walnego Zgromadzenia serdecznem pożegnaniem uczest­
ników, zachętą do dalszej pracy w Kółkach, tudzież 
nadzieją, że w roku przyszłym zbiorą się delegaci w ró ­
wnie imponującej liczbie i ogłoszą na Zgromadzeniu 
wyniki pożytecznej pracy „Kółek rolniczych".

Po  skończonych obradach rannych urządzono ro z ­
losowanie zakupionej przez Zarząd główny młocarni 
i innych drobniejszych narzędzi gospodarczych pom ię­
dzy „Kółka rolnicze". Po południu dnia tego obrady 
zakończono, poczem delegaci do dom ów  pociągami 
wieczornymi i nocnymi zwolna się porozjeżdżali.

W  oba dni odbył się obiad wspólny uczestników 
zjazdu w ogrodzie miejskim, urządzony staraniem ko­
mitetu miejscowego. Przy obiadach tych wzniesiono 
toastów i wygłoszono mów wiele, a znaczna ich część 
zwrócona była do ks. arcybiskupa I s s a k o w i c z a ,  
powszechną czcią otaczanego. Arcypasterz nie ociągał 
się z odpowiedzią, która  bardzo sympatycznie została 
przez wszystkich przyjętą. Wyraziwszy swą radość, że 
delegaci tak licznie przybyli, by radzić nad polepszeniem 
doli ludu wiejskiego, zachęcał obecnych w prostych, 
a przecież tak każdego za serce chwytających słowach, 
do miłości Boga i Ojczyzny, a zarazem do wzajemnej 
miłości Polaków z Rusinami, którzy są dziećmi tej sa­
mej nieszczęśliwej matki.

Wogóle komitet miejscowy, zajmujący się u rzą­
dzeniem wspólnych obiadów i rozmieszczeniem blisko 
800 włościan po kwaterach, zasłużył na  szczere uznanie.

Jakie przym ioty  pow inna  m ieć t o m a s y n a ,  
jeżeli ma s k u te c z n ie  d z ia ła ć ?

Sławny niemiecki agronom prof. W a g n e r  u d o ­
wadnia na podstawie najnowszych swych b a d a ń ,  iż 
grunt w kwas fosforowy ubogi, a takie grunta  mamy 
przeważnie w Galicyi i na  Szląsku, potrzebuje go w n a ­
wozie o wiele więcej, niż go traci przez wytworzenie 
plonu. Otóż rolnik, jeżeli chce osiągnąć obfity zbiór, 
musi się starać o wytworzenie dostatecznej ilości kwasu 
fosforowego w glebie. Do tego nadaje się w pierwszym 
rzędzie najlepiej według zdania W a g n e r a  tomasyna"; 
jednakże, jak twierdzi ten ostatni, nie każda. W  tym 
kierunku podała  wskazówkę nasza doświadczalna stacya 
w Dublanach, wykazując, że tom asyna z zachodnio-nie- 
mieckich fabryk fosfatowych w Kolonii nad R enem  zaj­
muje najwyższe miejsce, przyczem nadmienia, że często 
podają  tomasynę górnoszląską za n iem iecko-zachodnią  
i że tomasyna czeska należy do najgorszych. P róby 
nawozowe wykazały, ż e .9 0 %  cytratowo rozpuszczalna 
tomasyna wydała tesame zbiory, co 100°/0 w wodzie 
rozpuszczalny superfosfat, do czego przyczyniły się w ka­
żdym razie wapno i magnezya, w tomasynie zawarte, 
czem udow odniono , że cy tratow o-rozpuszczalny kwas 
fosforowy w tomasynie zawarty ma większą wartość, 
niż w wodzie rozpuszczalny superfosfat lub mączka 
kostna.

Ponieważ obecnie w Galicyi (na Szląsku i Buko­
winie) cena owej pierwszej tomasyny je s t  tak  nizka, że 
przy zakupnie 100 kg. 16%  superfosfatu płaci się o 1 
do P30  złr. więcej, niż za 16% cytratowo rozpuszczalną 
tomasynę, to znaczy przy wagonie o 100 do 130 złr. 
drożej, zwracamy tedy na  tę zupełnie nową konstela- ' 
cyą handlow ą uwagę naszych czytelników, dodając, że 
tom asyna zawiera między innymi i 50%  wapna, którego 
potrzebuje  praw ie każdy grunt.

R O Z M A I T O Ś C I .
N a‘wystawie bydła opasowego w Berlinie, otrzy­

mali z polaków oprócz p. Jeżewskiego z Górzewa, j e ­
szcze p. Józef Kościeiski z Miłosławia trzy nagrody, a 
mianowicie: nagrodę honorow ą klubu rolników: dwa 
brązowe kandelabry za hodowlę bydła, dalej pierwszą 
premię 200 m. za jałowice i krowy i trzy premie po
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100 m. za woły. H r  Potocki z D aków  m okrych  o trzy ­
m a ł  s reb rn y  m edal za ja ło w ice  i krowy. P. M o d rak o w -  
ski z Bydgoszczy cz w ar tą  p rem ią  (75 m ) za woły. Hr. 
Czarnecki z Dobrzycy d ru g ą  p re m ią  (75 m ) za buhaje .  
N ag rodę  s reb rny  m eda l  o trzym ał s tad n ik  o ldenbu rgsk i ,  
liczący 3 ' / 2 r., z obory  p. K ra jew sk iego  ze S kó raczew a ,  
u tuczony  przez  p. D akow icza ,  d z ierżaw cę z C hełkow a.

Jakie m ogą  być  d och o d y  z łą k i?  G m ina R iedhe im  
w  powiecie E n g en  w  B aden ii  p o s ia d a  ł ą k ę , obszaru  
4  m órg  m a g d . ,  k tó rą  już  od wielu la t  w m ałych  p a r ­
celach za 45 m. czynszu rocznego  w ydzierżaw ia ła .  Ł ąk a  
ta  w ydaw ała  m ało  i chudego  s iana. W  ro k u  1890 już  
je j  nie w ydz ie rżaw iono ,  tylko na  w niosek  b u rm is t rz a ,  
w zię to  ją  p u d  w łasny  Z a rz ą d  gospodarczy ,  pon iew aż  
pa sz a  z reszty  łą k ,  w łasności i pod  Z a rz ą d e m  gminy 
będących , n ie w ysta rcza ła  d la  b u h a jó w  gm innych  i w  k a ­
żdym  roku  m u sian o  p rzykupyw ać  s iana  za  240  m. a 
często i wyżej. W  końcu  l is to p ad a  1890 r. naw iez iono  
te 4  morgi łąki 24  ctn. tom asów ki i 6 ctn. kainitu. 
R e zu l ta t  był już  w p ie rw szym  ro k u  tak  dobry ,  że gm ina 
nie p o t r z e b o w a ła  dla sw oich b u h a jó w  przykup ić  paszy.

R a c h u n e k  łąki tak  się p rzedstaw ia ł:
U bytek  z czynszu d r z i e r ż a w n e g o ...................... 45  m.
24  ctn. tom asów ki i 6 ctn. kain itu  kosz tow ały  62 „
K oszta  sp rzę tu  s iana  w y n o s i ł y .............................30  „

S u m a  137 m.
O szczędzono  n a  zakupn ie  s i a n a ................  250  „

Z yskano  113 m.

R e z u l ta t  w  d rug im  ro k u  był je szcze  korzystniejszy. 
W  l is topadz ie  1891 r. n aw iez iono  zn o w u  18 ctn. to m a ­
sówki i 6 ctn. ka in itu ,  a zysk w ro k u  1892 był taki:

U bytek z czynszu d z ie rżaw nego  . 45  m.
Koszta  n a w o ż e n i a  52 „
K oszta  s p r z ę t u .............................................. 30  „

R a z e m  127 m.

O szczędzono  n a  zakupn ie  s iana  . 250  m.
S p rz e d a n o  p o tr a w u  za . . . . 191 „

S u m a  441 m.
R o z c h ó d  wynosił  127 ,.

Zysk . . . . 314  m.
P a s z a  z łąki (ciężka ziemia g b n ;as ta ) ,  k tó ra  d a ­

w niej była z ła ,  p o p ra w iła  się i sk łada  się obec n ie  ze 
sam ych  słodkich  t ra w  i koniczyn , w których  p rzew aża  
koniczyna. W  osta tn ich  la tach  n a w o ż ą  łąkę n a p rz e m ia n  
sz tucznym  n aw o z em  i obo rn ik iem  z pod  buha jów . Zysk 
z łąki j e s t  coraz lepszy. L iczby pow yższe są  wyjęte 
z u rzę d o w e g o  s p ia w o z d a n ia  gminy R iedhe im .

W pływ  dojenia na w y d a tn o ś ć  mleka. P o d łu g  w ia ­
dom ości,  p o d an e j  w bruszw ickiej gazecie rolniczej,  p o ­
w ierzono  w  je d n e j  o b o rze  5 k rów  do do jen ia  przez  14 
dni w p ra w n e j  już  w tym względzie służbie (A), n ie z a ­
w iad a m ia ją c  ją  w szakże, iż chodzi tu  o do jen ie  p ró b n e .

T e  sam e krowy o d d a n o  zaraz  p o te m  n a  n a s tę p n e  14 
dni innej służbie do do jen ia  (B), p rzes trzeg łszy  j ą  w s z a ­
kże, iż czyni się to dla p rz e p ro w a d z e n ia  dośw iadczen ia .  
K arm ien ie  k ró w  było zupe łn ie  je d n a k o w e  ja k  p o p r z e ­
dnio. R óżn ice  były n a s t ę p u j ą c e :

Dojenie A. D ojen ie  B.
K row a Nr. 1 da ła  w  14 dn. 64-0 kg. m leka 7 7 ’0  kg m leka.  

» ,  2 „ „ 69-0 „ „ 103-0 „ „
» .  3 „ „ 99-5 ,. „ 137 0  „ „
» 4  „ „ 80-7 „ „ 86-0 „ „
» ,  5 „ „ 80  0 „ „ 111-8 „ „

W sk u tek  więc s ta ra n n e g o  d o je n ia  p o d n ió s ł  się 
w ydatek  mleka o 1 3 0 ,  a względnie  o 3 4 0 ,  38 2 ,  5 3, 
i 3 P 7  kg. Im  p rędze j czynność d o jen ia  n a s tą p i ,  tem  
lepszym  będzie  jego  rezu lta t .  P ró b y  d o k o n a n e  w d z ie ­
więciu g o sp o d a rs tw a ch  p rzekonały ,  że w  p rzec iągu  22 
dni uzyskano  przy  szybkiem  do jen iu  n adw yżkę  w t łu ­
szczu o l l -7 3 ° /0. W szelk ie  więc rozm ow y  w  czasie d o ­
je n ia  p o w in n e  być w zbron ione .

Rozwolnienie u dzieci w sku tek  karm ien ia  k rów  
kon iczyną  z a r a ż o n ą ,  tak  zw a n ą  ro są  m ączną .  Jednej  
nocy w rześn iow ej w ro k u  1895 za cho row ała  rap te m  
w szp ita lu  w  U ch tsp ringe  zn aczna  ilość dzieci n a  r o z ­
woln ien ie  żo łądka .  W  oddzia le  ch łopców  okazała  się ta  
ch o ro b a  u  24 n a  74 dz iec i ,  w oddzia le  zaś dz iew cząt  
19 n a  66 dzieci. D o c h o d z en ia  okazały, iż p o w o d e m  ch o ­
roby  było d o s ta rc z a n e  do  Z ak łah u  mleko, t e m  bardz ie j,  
iż po p rz e p ro w a d z o n e j  zm ianie  dyety, ch o ro b a  ta  w y­
s tę p o w a ła  zn o w u  przy p o n o w n e m  żywieniu te m  m le ­
kiem. P rz e k o n a n o  się w reszc ie ,  iż krowy, od  k tórych 
mleko d o s ta rc z o n e m  było, dos taw ały  koniczynę za rażo n ą  
tak  dalece, iż całe pole w yglądało ,  jak b y  świeżo zgipso- 
w ane .  L stki koniczyny pokry te  były niby puchem  b ia ­
łym, a częściowo zwiędły i straciły swój w łaściwy kolor. 
P rzy  b a d a n iu  m ik ro sk o p e m  o d różn iono  d o k ła d n ie  P h o -  
m a  trifolii i P s e u d o p e r iz a  trifolii. Z daje  się, iż z n a jd u ­
ją ce  się w  tych grzybach  składniki t ru ją c e ,  nietylko 
szkodzą  k row om , lecz p rze ch o d zą  częściow o do  m le k a  
i w yw ołu ją  choroby  u dzieci.

OZNAJMIENIA.
L. 3422.

O b w ie s z c z e n ie  d z i e r ż a w y .

R o z p ra w a  w  sp raw ie  dz ierżaw y odbędz ie  się dn ia  
6 s ie rpn ia  d la  R z e sz o w a ,  Dębicy i Głogowa, a  7 s ie r ­
p n ia  dla K olbuszowej.  T rz ęsó w k i i S ędz iszow a w  u r z ę ­
dzie c. i k. m ag azy n u  p o trz e b  w ojskow ych  w R zeszow ie ,  
P o t r z e b a  n a  je d e n  ro k  ob liczona  w ynosi przecię tn ie :
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Słomy Słomy
Poręczne za a rt) kuły 

wynosi

D la  s t a c y i Siana 
cnt. m.

n apod­
ściółkę 
c-tn. m

do 
łóżek 

ctn. m.
Za

siano
złr.

Z a s ło n ię
n a

pod śc .
z łr .

Z a s ło n ię
dołóżek
złr.

R zeszów 7300 3650 620 1030 340 60
Dębica 1700 850 168 240 85 20
Głogów 1950 975 55 280 90 6
K olbuszow a 1840 920 55 220 80 5
T rz ę s ó w k a 1875 940 55 230 120 8
Sędziszów 1875 940 55 220 70 5

Oprócz obok  w y k a z a n y c h  potrzeb  o b o w iąza n y  j e s t  d z ier ­
ż a w c a  oddać po u m ó w io ny ch  cen a ch ,  a m ianow icie:

a) W ięk sz ą  ilość m o g ą cą  w  danym  raz ie  w ypaść 
aż do  25°/0 po tr / .eby  obliczonej dla ga rn izonu jącego  
w ojska ,  zak ład ó w  w ojskow ych, izo low anych  osób i o b r o ­
ny krajow ej.

b) P o trz e b y  dla u r lo p n ik ó w , rez e rw is tó w  i ob rony  
kra jow ej p rzychodzących  do ćwiczeń w ojskow ych  i n a  
d a lsze  p o trze b y  dla tych do  ćw iczeń z użycia p r y w a ­
tnych przybyłych k o n i ;

c) P o t rz e b ę  d la  p rz e m a rsz u  (pod ług  ar t .  IV. A — a) 
zeszytu  w aru n k o w eg o  z d n ia  26 czerw ca  1896 roku, 
jeżeli w ofercie n ie będz ie  p o d a n a  p e w n a  ilość do o d ­
dan ia  dla p rzem arszów ;

d) D odatk i  jak iekolw iek  dozw o lone  w czasie p e -  
ry o d u  dz ierżaw y;

e) W iększa  p o tr z e b a  w skutek  wojskow ych ćwiczeń;
f) W iększa p o tr z e b a  w  raz ie  zm iany  garn izonów  

w  R zeszo w ie  i Dębicy.
1. Do ro zp raw y  przy ję te  b ę d ą  tylko p ise m n e  oferty. 

K ażdy p rz e d s ię b io rc a ,  k tóry  komisyi r o z p ra w  nie je s t  
dos ta teczn ie  znanym, m a  dołączyć św ia d ec tw o  swej r z e ­
telności i m ożności dos taw y  n a  dz ie rża w ę ,  o k tó rą  się 
ub iega,  d a to w a n e  nie później n ad  d w a  miesiące od  daty  
n in ie jszego  ogłoszenia.

Do w ystaw ien ia  tak ich  św ia d ec tw  dotyczących 
wszelkich w re je s trze  han d lo w y c h  p ro to k o ło w an y c h  
f irm , są u p o w a ż n io n e  Izby h a n d lo w o -p rz e m y s ło w e ,  
w  których  okręgu  firmy m a ją  sw oją  siedzibę. O sobom  
tru d n ią cy m  się in te resam i h a n d lo w o -p rz e m y s ło w y m i , a 
n iem ającym  p ro toko łow ane j  firmy, w ystaw ia ją  ś w ia d e ­
c tw a te p rzyna leżne  do  m iejsca zam ieszkan ia  w ładze 
po lityczne p ierw szej instancyi.

2. Oferty m a ją  być o d d a n e  komisyi r o z p ra w  w dniu  
p rzezn ac zo n y m  do ro zp raw y  na jpóźn ie j  do  godziny  10 
p rze d  po łudn iem .

Późn ie j  lub d ro g ą  telegraficzną n adesz łe  oferty, 
n a s tę p n ie  oferty, k tó re  o b ow iązu ją  n a  krótszy  czas, ja k  
na  te rm in  14 dni, nie b ę d ą  uw zg lędn ione .

W  ofercie m usi być złożone p o ręc zn e  dok ładn ie  
wyszczególnione.

3. Gminy zw aln ia  się od  złożenia  p o ręcznego  i 
kaucyi b ezw aru n k o w o ;  rów n ież  zw raca  się ich szczegól­
n ą  u w a g ę ,  j a k  n ie  m niej T o w arzy s tw  gospodarczych

i p ro d u c e n tó w  n a  powyżej ro zp isa n ą  do s ta w ę  d z ie rż a ­
w n ą  za o p a t ry w an ia  w  żyw ność wojska.

4. O w ies ,  s iano  i s łom a n a  podśc ió łkę ,  m a  być 
co pięć dni,  s ło m a  łóżkow a co cztery m iesiące  n a p rz ó d  
w stacyi dz ie rżaw nej fasującym  o d d z ia ło m  b ez p o ś red n io  
o d d a n ą .  P rzy  o d d an iu  s iana  w p o d w ó jn y ch  porcyach  
d z ie rża w c a  je s t  o b o w iązany  za d ru g ą  p o d w ó zk ę  słomy 
dostaw ić.

5. Magazyny, z k tórych  dzierżawcy o w ies ,  s iano  
i s łom ę na podśc ió łkę  w y d aw ać  będą ,  nie śm ią  być od 
k w a te r ,  w  których fasujące w ojsko  um ieszczone ,  dalej 
ja k  P 9  kim. odległe,  w p rzec iw nym  w y p ad k u  te  a r ty ­
kuły m uszą  być n a  kosz ta  dz ie rżaw ców  dow iez ione ,  
chociażby w ofercie lub  w ro zp o rz ą d z e n iu  było p o w ie ­
dz iane  „ab  D e p o t“ i t. d.

6. R e z e rw o w e  zapasy  ow sa  i s ia n a ,  m a ją  w  w y­
sokości 3 -m iesięcznej zwykłej po trze b y  być u trzym ane .

7. W y raźn ie  się za s trzega ,  że Z arząd  w ojskow y 
p o zo s taw ia  sobie do woli śc iągania  zapasów  rezerwo-* 
w ych  je d n e j  stacyi d la  o d d a n ia  kt re jko lw iek  innej stacyi.

8. W sze lk ie  bliższe w arunk i  m ogą  być p rze jrz an e  
w kancelaryi m agazynu  po trzeb  w ojskow ych w R z e sz o ­
w ie ,  gdzie się zn a jdu je  także w dw óch ró w n o b rz m ią -  
cych egzem pla rzach  dla ro z p ra w y  w y p ra co w a n y  zeszyt 
w aru n k o w y  z dn ia  26 czerw ca  1896 r.

9. Każdy o feren t  m a  w ofercie w yraźnie o ś w ia d ­
czyć, że p o d d a je  się w zupełnośc i  u s ta n o w ie n io m  p rz y ­
g o to w a n e g o  n a  do tyczącą r o z p ra w ę  zeszytu w a ru n k o ­
wego z daty  26 czerw ca  1896 r.

10. D zierżaw ca s iana  stacyi R z esz o w a  je s t  z o b o ­
wiązany wojskow y rezerw ow y  za p a s  s ia n a ,  w zględnie  
słomy do  łóżek w czasie rozpoczęc ia  p e ry o d u  d z ie r ż a ­
wy najdale j do  dn ia  30 czerw ca  1896 roku  s topn iow o  
przem ienić .

Z c. i k. Intendantury 10  korpusu.
Przem yśl ,  dn ia  26 czerw ca  1896 r.

Ogłoszenia.

Henryk Frido Molier
w  H a m b u r g u

w łaścic ie l zakładu kuracyi m lekiem
w  G rindelhof (73— 75) po leca  ze św iadec tw am i z d ro w ia  

i p o ch o d z en ia

Bydło rasy czystej (oryginalnej)
cielne krowy i jałówki, 6 — 8 miesięczne cielęta, 
buhaje zdolne do skoku i woły do roboty letniej 

(na jesień tańsze). (2-3)
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mm
&mMączkę żużlową Thomasa (tomasynę)

Z F A B R Y K

jjj zachodnio-niemieckich w  Kolonii nad Renem
&    _______

Najtaniej
kupuje się wprost I 
w wyłącznych skła­
dach fabrycznych, 
poniżej podanych.

Nalepszym dowodom o skuteczności tego nawozu sztucznego 
jest jego roczny zbyt, wynoszący w cetnarach cłowych 

16 mi l ionów!

ofe ru je  pod na jw yższą  gw aran c y ą ,  poddając się na w ła s n e  kosz ta  
kontroli w Dublanarli, Czernichowie i Wiedniu,

G łów n a i  w y łą c z n a  r e p r e z e n ta c ja  
dla Galicyi, Bukowiny i Ś lą sk a  au s try ack ieg o

IDom rolniczy ERN ESTA  BAHLSENA
w Krakowie ul. Pańska L. 9, a we Lwowie ni. Zimorowicza t .  5.

UJ Nasza tomasyna jest najlepszym i najtańszym nawozem fosfatowym,
U , działa 2 — 4 lat, a jest popłatniejsza niż superfosfaty lub mączka kostna, 
fjj Ceny naszych nawozów sztucznych są niższe od cen jakiegobądź innego 

produktu konkurencyjnego, a to z przyczyn podanych w cennikach firmy 
Ernesta Bahlsena (obejmujących: nasiona polne, maszyny rolnicze i 

ig i wszelkie nawozy sztuczne), która to Firm a wysyła je  wraz z wskazówkami 
jg j do ich użycia darmo i opłatnie.
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W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Kraków
z dnia 14/7

T arn ó w
z dnia 10/7

Lwów
z dnia 11/7

Rzeszów
z dnia

Wiedeń
z dnia 14/7

od do od do od do od do p rzec ię­
tn ie od do

Pszenica...................... 7-10
6-30
5-25
6-30
7-— 
6-

7-55
6-60
5-35
6-70

t o —
12-—

— •— 075
5-70
5-50
5-50
6 —

7-—
6 - —

5-80
5-70
9—

— •— 6-75
5-40
4-25
5-80 
5-50

7.—
^•70

6-85
6-50
4-50
6-50

7-30 
675
8-— 
7—

1 0 —

— •—
..... ................................
Jęczmień . . . .  
O w i e s ...................... — •— — •—

4-75
6-30
7-50

— •—

F a s o l a ...................... .
5--- ■ 5-50 4-30

4-30
7—

4-50
4-50
7-25

Wyka . . . . .  
T atarka . . . .

5-25
075
5-60

6-25
7-— 
6-—

7- 8- 7. 7-50
5-50Proso . . . . .

Jag ły ...........................
Kukurudza . . . 
Rzepak . . . . .  
Chmiel za 56 kg. . 
Koniczyna . . . .  
Konicz. nas. biała . 
Kon. nas. szwedzka 
Siano z łąk . . . 
Siano z koniczyny . 
Słoma . . .

5-—
11-—

1-40
2-60 
2-40 
1-40

6 0 —

6-—
13-—

2-—
2-80
2-60
P60

8 0 —

— •— 5— —

nowe

6.—
8 - —

1-70

6-25
8-50

2.—

—•—

5-25
8-—

5-50
8-25 —•— —•—

42 0
9—

1-50
2—  
1—

4-30
9-50

270
2-60
2-901-70 1-80

Kartofle hektolitr . 
Okowita 75— 95° .

stare

„ kont. 1 13-50 15-60 15-80
M a s ł o ...................... — 90

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


